Poród naturalny to gehenna
Wiele mitów rozwiało moje macierzyństwo. Wiele przekonań we mnie zmieniło. Ale obalenie przez moje córki jednego ze stereotypów zrobiło na mnie tak wielkie wrażenie, że stało się jednocześnie siłą napędową, źródłem zachwytu i siłą sprawczą wielu zmian – również na polu zawodowym. 

Chodzi o poród, a właściwie porody. Kiedy miała się urodzić pierwsza córka, przygotowywałam się do tego wydarzenia jak inne kobiety – szkoła rodzenia, jakieś książki, opowieści koleżanek. Nic z tego nie wzbudzało mojego entuzjazmu i raczej czułam, że w najlepszym wypadku „jakoś to przeżyjemy, a potem zapomnę”. Ze strony otaczających mnie kobiet słyszałam historie, które niosły lęk, obawy, poczucie zagrożenia. Czyli te straszne opowieści porodowe jakich wiele. Niektóre kobiety milczały albo próbowały dodać mi otuchy – co chyba działało jeszcze gorzej. Jednak we mnie wraz ze zbliżającym się porodem narastały radość i spokój. Pamiętam, że trudno mi było myśleć o tym, jak o czymś traumatycznym – przecież to moment, gdy poznamy naszą córkę. Chciałam, żeby to był wspaniały dzień.

Tuż przed narodzinami mojej pierworodnej wpadła mi w ręce książka z opisami przeróżnych porodów, a wśród nich – opis porodu domowego. Nie rozważałam wcześniej takiej opcji, ale samo nastawienie kobiety, która opisywała przyjście na świat swojej dwójki, poruszył we mnie jakieś nieznane dotąd struny i pierwszy raz poczułam, że to jest właśnie moja bajka. Spokój, radość, zaufanie. Marysię urodziłam szczęśliwie, naturalnie i ze wsparciem wspaniałej (do połowy), a potem troszkę mniej wspaniałej (ale dałyśmy radę), położnej. Ten poród pokazał mi, jak wiele nieodkrytych jeszcze przeze mnie sił drzemie w moim ciele. Czułam dla niego podziw, szacunek i wdzięczność. Marysia nie musiała mi niczego wynagradzać, bo doświadczenie mocy narodzin było dla mnie wystarczająco niezwykłym darem. Nie chciałam niczego zapominać – mimo że poród był długi, męczący, a dziecię ważyło ponad cztery kilo – bo doświadczenie to stanowiło przełomową chwilę w moim życiu, patrzeniu na to, co mogę i czemu podołam. 

Niedługo potem urodzić się miała nasza druga córka. Poznałam wtedy wspaniałą kobietę – mamę siedmiorga dzieci, urodzonych w domu. Zupełnie niezwykłą, trochę z innego świata, odważną i silną, ale jakoś inaczej. Jej opowieści o sile ciała, zaufaniu, spokoju, mądrości porodu pozwoliły mi zwerbalizować i ugruntować moją wiedzę o rodzeniu i wiarę w siebie. 

Urodziny naszej drugiej córki były prawdziwym świętem. Znajdowałam się w kontakcie ze sobą i swoim ciałem. Gdy zaczęły się skurcze, zupełnie świadomie podjęłam decyzję, że pozwolę mojemu ciału działać. Ze zdziwieniem odkryłam, że skurcz może być mocny, ale jednocześnie nie boleć. Czułam się bezpiecznie z moim mężem i córką. Gdy nadszedł czas wyjazdu do szpitala (nadal pomysł porodu domowego wydawał mi się czymś nie dla mnie) poczułam bardzo silną potrzebę pozostania we własnym łóżku. Następnym razem – pomyślałam. Urodziłam drugą córkę szybko, aktywnie, cały czas będąc świadomą tego, co się dzieje i jednocześnie czując, że nie kontroluję sytuacji, bo moje ciało wie, jak sobie radzić z porodem. Byłam zachwycona. Byłam jak na jakimś haju. A Małgosia okazała się dzieckiem spokojnym i łatwym w obsłudze. Nie musiałam dochodzić do siebie po porodzie – z powodu aktywnego uczestnictwa nacięcie okazało się zbędę. Czułam się jak królowa życia – silna, zdrowa, sprawna. Mama dwóch córek. 

Jak szalona opowiadałam wszystkim wokół o moim doświadczeniu – znajomym i nieznajomym. Zadawałam sobie pytanie: dlaczego wiedza o takim rodzeniu, jakie dane mi było przeżyć, jest zapomniana, ukrywana, niedostępna. Dlaczego kobieta słyszy o bólu, traumie, zagrożeniu, trudach, a nie o tym, że poród może mieć swoją dobrą, wspierającą, umacniającą stronę? Z tego pytania zrodziła się moja pasja, mój zawód, moja ścieżka. Ale to już zupełnie inna historia.

Dziś jestem wdzięczna moim córkom, ludziom i Bogu, że mit o bólach rodzenia, jako doświadczeniu traumatycznym, dane mi było zweryfikować. I teraz, gdy to piszę, i czuję ruchy trzeciego dziecka wiem już, że niedługo czeka mnie wspaniała podróż, niezwykła chwila, wielki wysiłek i wielka radość – urodzę nasze dziecko.

Balderdash, mama Marysi i Małgosi
